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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 



Na rufie statku kapitan Kazimierz Jurkiewicz wręcza dyplomy zasłużonym dla budowy „Daru Młodzieży " 

Fot. W, Mroczek 



Na pokładzie oprócztzw. „kan¬ 
dydatki", czy]] przyszłych stu* 
dentów Wyższej Szkoły Morskiej, 
i oczywiście stałej załogi - gro¬ 
mada gości. Wśród nich pani Zo¬ 
fia Giers - zastępca dyrektora 
szkoły w Kadzidła i przedstawi¬ 
ciel „Świata Młodych" - czyli ja. 
Społeczny Komitet Budowy „Da¬ 
ru Młodzieży" zaprosił na kilku¬ 
godzinny rejs osiemdziesiąt 
osób z całej Polski, które szcze¬ 
gólnie zasłużyły się w zbiórce 
funduszy na budowę nowej fre¬ 
gaty, Szkoła w Kadzidle dwukrot¬ 
nie zajęła pierwsze miejsce 
W konkursie od „Sołdka" do „Da¬ 
ru Młodzieży", a „Świat Mło¬ 
dych" zaproszono za wszystkie 
organizowane do tej pory akcje 
związane z nową fregatą. 

W sumie jednak płynie nas 
siedmioro z konkursowej grupy. 
Pani Zofia Giers i Ela Oślicka 
ubrane są w stroje regionalne. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


A. co 
z nauką? 

DANIA (PAP). 24 uczniów li¬ 
ceum w Slagclsc (Dania) zmieściło 
się w yolkswagtnic „CoocineUe 11 . 
Został w ten sposób pobity rekord 
należący również do Duńczyków - 
wynoszący 20 osób. Licealiści zabra¬ 
li sip do wykonywania oryginalnego 
przedsięwzięcia w sposób metodycz¬ 
ny- czterech ulokowało się w bagaż¬ 
niku, znajdującym się w tym samo¬ 
chodzie za tylnym siedzeniem, dwu¬ 
nastu następnych zajęło wszystkie 
fotele, a pozostałych ośmiu we¬ 
pchnęło s ip gd zic się da lo, gl ów nie na 
kolana kolegów. Dyrekcja liceum 
wyrazi ta nadzieję, ic rekord zostanie 
wpisany do „księgi Gulnnessa”... 

Od) 



P isarze — Lesław Bartelski, 
Stanisław Dobrowolski i Ka¬ 
zimierz Kożniewski repre¬ 
zentowali Polskę na obradują¬ 
cym w Sofii jniędzyna rod owym 
spotkaniu pisarzy pn, „Pokój - 
' nadzieją planety". 


Z okazji 100 rocznicy urodzin 
Karola Szymanowskiego odby¬ 
wały się w kilku krajach okolicz¬ 
nościowe imprezy. Wiedeńskie 
Towarzystwo Muzyczne zorgani¬ 
zowało wieczór, w programie 
którego utwory kompozytora 
wykonywali Warszawski Kwartet 
Smyczkowy oraz pianistka Tere¬ 
sa Rutkowska, W Londynie 
w koncercie poświęconym twór¬ 
czości Karola Szymanowskiego 
wzięli udział skrzypek Konstanty 


NASI ZA 

Andrzej Kulka i pianista Jerzy 
Marchwiński. 

Na festiwalu zachodmoberlln- 
sklm występował na scenie tea¬ 
tru „Freie Volksbuehne" warsza¬ 
wski Teatr Dramatyczny, prezen¬ 
tując utwór Sławomira Mrożka, 
pt, „Pieszo", w reżyserii Jerzego 
Jarockiego. W tym samym festi¬ 
walu uczestniczyła też „Scena 
plastyczna KUL", 

W Sztokholmie zakończył się 
Festiwal muzyki polskiej, zorgani¬ 
zowany staraniem fundacji „Pax 
per musicam". W programie fes¬ 
tiwalu, w którym uczestniczyła 


GRANICĄ ' 

liczna grupa polskich artystów, 
specjalny wieczór poświęcono 
Karolowi Szymanowskiemu: 

• 

Na scenie rzymskiego Teatru 
Argentina krakowski Teatr Stary 
zaprezentował „Hamleta" Sze¬ 
kspira, zaś w teatrze „Casina del 
Cardinal Bessarione" - „Maśtaz- 
ję Filipowną” wg „Idioty" Dosto¬ 
jewskiego. Oba spektakle reżyse¬ 
rował Andrzej Waj^a, 

m 

Owacyjnie przyjęto w Berlinie 
Zach* Orkiestrę Filharmonii Po¬ 
morskiej z Bydgoszczy pod dyre¬ 
kcją Tomasza Bugaja, z udziałem 
.skrzypka Krzysztofa Jakowicza. 


Każdy 
_ znajdzie 

tu coś 
dla siebie 



WARSZAWSKI 
PAŁAC MŁODZIEŻY 


W WOLNE SOBOTY 


Pałac Młodzieży w Warsza¬ 
wie za naszym pośrednic¬ 
twem oferuje Wam cykl cie¬ 
kowych imprez, które odby¬ 
wają się w każdą wolną sobo¬ 
tę. „Pałacowe sobory - ' pro¬ 
ponują zajęcia tak dla mło¬ 
dzieży ze szkół podstawo¬ 
wych, jak i średnich* Ale prze¬ 
jdźmy do konkretów. Już po¬ 
jutrze, 6 listopada, w godzi¬ 
nach 10-12 odbędzie się fes¬ 
tyn rekreacyjno-sportowy, 
tym razem dla młodszych (6— 
12 lat). W programie m.in*; 

- zręcznościowy tor prze¬ 
szkód, 

- turniej tenisa stołowego, 

- gry i zabawy zręcznoś¬ 
ci owe, 

- pokazy sportowe w wyko¬ 
naniu pałacowych sekcji 
szermierki, gimnastyki ar¬ 


tystycznej, akrobatyfci 

sportowej, piłki siatkowej, 

- turniej szachowy, 

- giełda sprzętu sportowo- 
turystycznego. 

Wszyscy, którzy chcą czynnie 
uczestniczyć w imprezie, 
niech wezmą ze sobą konie¬ 
cznie strój gimnastyczny. 

Przy okazji informujemy 
Was, że są jeszcze wolne 
miejsca w zespole tańca no¬ 
woczesnego i sekcji tańca to¬ 
warzyskiego. Zainteresowani 
chłopcy i dziewczęta w wieku 
11-17 lat mogą się zgłaszać 
we wtorki i piątki w godz* 
15,30—17 w sali balowej na III 
p. 

Za tydzień przekażemy ko¬ 
lejną informację o propozy¬ 
cjach no 13 listopada, (mjł 



Jesienią wśród 
milickich wód 
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^ /\ stycznia 1980 roku 
sala warszawskiego 
Teatru Dramatycz¬ 
nego wypełniła się harcerskimi 
i Instruktorskimi mundurami. 
Koncert „Zielone lata", zorga¬ 
nizowany pod hasłem „35 lat 
harcerskiej służby Polsce Ludo¬ 
wej" przypominał burzliwą 
historię powojennego harcers¬ 
twa, któro Jak cały kraj pokona¬ 
ło w tym czasie niejeden zakręt 
Kolejne zmiany Statutu, tekstu 
-Prawo 1 Przyrzeczenia harcer¬ 
skiego, cało] metodyki, mundu¬ 
rów, kolejne odejścia i powroty 
Instruktorów, którym nio odpo¬ 
wiadał aktualny kształt Związ¬ 
ku, różne próby godzenia tra- 


OD PRZESZŁOŚCI 


KU PRZYSZŁOŚCI 


dycji i nowej sytuacji politycz¬ 
nej Polski, tradycji i nowej pe¬ 
dagogiki, obowiązującej w no¬ 
wej rzeczywistości, tradycji 
i nowych potrzeb kolejnych po¬ 
koleń - to wszystko wypełniało 
to trzydziestopięciolecie, 

Ale było przecież w^tym i coś 
wspólnego: „Zielone lata za¬ 
kręty historii, w której młodość 
szukałaś gdzie właściwa droga , 
Zielone fata, zielone lata 1 pew* 
ność, że jednak biało-czerwo¬ 
na, Zielone tata patrzące w pło¬ 
mienie p, w których ciągle ta sa¬ 
mo meloętia uśplonb* Zielono 
łata, zielone tata f i coraz pięk¬ 
niejsza biało-czerwona.'* 
Wtedy, w styczniu 1990 roku 


Zielone lata 


te ostatnie słowa były toż praw¬ 
dziwo, A co do tej samej melo¬ 
dii uśpionej w płomieniach... 
Ona nio zmieniała się nie od 
trzydziestu pięciu, ale od sie¬ 
demdziesięciu lat. Choć o tym 
jeszcze wtedy nie wszyscy jed¬ 
nakowo głośno mówili. 


■ 

W maju nowym naczelni¬ 
kiem 2HP zostaje wybrany hm. 
PL Andrzej Ornat, 


Kolejne lato harcerskie prze¬ 
biega nie tylko pod znakiem 
obozów, Sierpień '80 to kulmi¬ 
nacja burzliwych wydarzeń, 
u pod staw" których legł protest 
społeczeństwa przeciwko po¬ 
garszającej się sytuacji ekono¬ 


micznej i politycznej kraju. Od 
tamtych dni rosły podziały, na¬ 
rastały konflikty. Nie było wol¬ 
no od tego również harcerstwo. 
A o tym, że nie było ono mono¬ 
lityczne, wiadomo było nie od 
sierpnia. 

Różne w nim żyły tradycje 
I obrzędy, różne się nosiło 
mundury, Drużyny imienia 
księda-generała Józefa Ponia¬ 
towskiego czy Emilii Plater 
działały obok tych imienia ge¬ 
nerała Karola Świerczewskiego 
czy Emilii Gic rożek, porucznik 
poległej pod Kołobrzegiem, 
Czerwone krajki nie wszędzie 
wyparły te kolorowe, regio¬ 
nalne. 


Sam byłem świadkiem, jak 
instruktor, miody chłopak, 
zmieniając hufiec, odpruwał 
noszoną dotychczas na mun¬ 
durze plakietkę i z pogardą rzu¬ 
cał ją na ziemię. Jak szczepowy 
na korzystną propozycję 
wspólnego wyjazdu na zimo¬ 
wisko zapierał się: to niemożli¬ 
we, nie chcę, by „moi zarazili 
się innym harcerstwem." Jak 


dziewczęta i chłopcy z dwóch 
różnych drużyn nie mogli za¬ 
śpiewać wspólnie żadnej pio¬ 
senki, jak czuli się obco obok 
swych rówieśników w tych sa¬ 
mych mundurach, lecz z inny¬ 
mi herbami na rękawach. Te 
różnice kryły głębsze podziały. 
Od sierpnia mówiło się tylko 
O tym głośniej i bardziej 
otwarcie. 


W październiku 1980 roku in¬ 
struktorzy ZHP ze środowiska 
krakowskiego w swoim liście 
otwartym rozpoczynają dys¬ 
kusję o sprawach dla Związku 
najważniejszych. Na fali ogól¬ 
nych żądań autorzy listu doma¬ 
gają się samodzielności 1 nieza¬ 
leżności ZHP, demokratyzacji 
i samorządności w ZHP, po¬ 
wszechności, dobrowolności, 
tolerancji religijnej, 

W kraju powstają Kręgi In¬ 
struktorów Harcerskich im. An¬ 
drzeja Małkowskiego, które wy¬ 
borem swego bohatera sięgają 
do najgłębszych korzeni histo¬ 
rii Związku. Porozumienie Krę¬ 
gów jako swój ceł wskazuje od* 


nowę moralną harcerstwa, 
utożsamianą m.in. z wychowa¬ 
niem przez osobisty przykład 
instruktora, Z przywróceniem 
właściwego miejsca harcer¬ 
skiej metodzie wychowawczej, 
z kultywowaniem harcerskich 
tradycji jako szczególnego 
czynnika wychowawczego. 

Z Inicjatywy harcerskiego 
magazynu młodzieży szkolnej - 
tygodnika „Na przełaj" -zaczy¬ 
na działać Konwersatorium 
„Przyszłość Harcerstwa", prze¬ 
kształcone później w Ruch o tej 
samej na zwie, stawiający sobie 
za cel „walkę o taki kształt przy¬ 
szłego harcerstwa, w którym 
harcerze starsi i instruktorzy 
podejmują w swym środowi¬ 
sku służbę społeczną, odpo¬ 
wiadając na ważna sprawy oj¬ 
czyzny 1 społeczeństwa, rozwi¬ 
jając wszechstronnie własną 
osobowość, walczą o realizo¬ 
wanie w praktyce zasad demo¬ 
kracji i samorządności ruchu 
starszo harcerski ego, są kon- 
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JAK TO JEST 
Z TYM 
PARTNERSTWEM? 


O siem lal temu zostałam zu¬ 
chem. Z całego okresu za¬ 
chowania parpiętam tylko 
obietnicę (koszmarny smak pa- 
pryki i pieprzu) ł policzek wymie¬ 
rzony na zbiórce, nie pamiętam 
juz prze? kogo. Nie pamiętam 
także, abyśmy kiedykolwiek zdo¬ 
bywali jakąś sprawność, choć 
byłam członkiem „Mistrzowskiej 
Drużyn/' zuchowej. Z prawdzi¬ 
wym harcerstwem, harcers¬ 
twem bez fikcji i złudnych obiecy- 
wań spotkałam się dopiero 
w drużynie harcerskiej. A stało 
się lak dzięki mojej drużynowej, 
wspaniałej, młodej instruktorce, 
która wiedziała, po co wstąpiła 
do ZHP, jakie są zadania Związku 
i co chce nam przekazać. Było 
cudownie. Wtedy właśnie od 
druhny Anki zaraziłam się harce¬ 
rskim szaleństwem. Byłam zastę¬ 
pową, a mój zastęp najlepszym 
w hufcu. Potem, kiedy druhna 
musiała nas opuścić, powróciły 
bezbarwne, jałowe zbiórki, które 
w końcu przestały się odbywać. 
Od czasu do czasu ktoś przypo¬ 
minał sobie o sierotkach-druży¬ 
nach z ponoć prężnie działające¬ 
go szczepu z własnym sztanda¬ 
rem i tradycjami. t kiedy byłam 
już przekonana, że nie istnieje to 
cudowne harcerstwo dh. Anki, 
pojechałam na obóz. Tam spot¬ 
kałam ludzi podobnych do niej, 
zdobyłam patent drużynowego 
zuchowego i z zapałem ruszyłam 
do pracy. Trwa ona już trzy lata. 
Jestem teraz instruktorem ZHP 
w stopniu przewodnika i uwa¬ 
żam, ie nie ma nic piękniejszego 
od pracy z zuchami. 

Ale jest jeszcze coś, co bardzo 
mnie boli, a czasami przeraża, 
Otóż obserwuję instruktorów 
o dużym stażu, te wspaniałe au¬ 
torytety, którym Związek dał pra¬ 
cę i.., rutynę. Właśnie - rutynę - 
największego wroga instrukto¬ 
rów ZHP i żywiołowości tej orga¬ 
nizacji Chcą, obyśmy z nimi dys¬ 
kutowali, a gdy dochodzi do kon¬ 
frontacji mówią oni, nas nie 


dopuszczając oo głosu. Chcą, że¬ 
byśmy pracowali w kręgach, 
a gdy zbierzemy się, przerywają 
spotkanie z błahego powodu. 
Chcą, żebyśmy się angażowali, 
ale gdy ktoś młody i zaangażo¬ 
wany znajdzie pracę w komen¬ 
dzie hufca czy chorągwi, a nie 
spodoba się któremuś z pracow¬ 
ników,, robią wszystko, żeby 
z niej zrezygnował. W tery właś¬ 
nie sposób pozbywamy się ludzi 
najwartościowszych, a srebrne 
i złote sznury noszą często zwy¬ 
czajne „biszkopty". Nie chcę 
w tym miejscu nikogo obrażać, 
ale takie mam właśnie doświad¬ 
czenia. Zdarzają się, oczywiście, 
wyjątki; ludzie traktujący pracę 
w Związku nie jak zło konieczne 
tub metodę łatwego (?) zarobku, 
ale jako działalność dla innych; 
zdarzają się i chorągwie, w któ¬ 
rych wszystkie wydziały są jed¬ 
nakowo ważne i stanowią całość. 
Ale są i takie, w których proble¬ 
my wydziału są prywatną włas¬ 
nością kierownika, Jestem tro¬ 
chę rozgoryczona - fakt, ale stałe 
konflikty między szefami a pod¬ 
władnymi, ciągłe zmiany perso¬ 
nalne w komendach hufców 
i chorągwi są przecież następs¬ 
twem czegoś, a to „coś 11 jest chy¬ 
ba atmosferą materialnej i ambi¬ 
cjonalnej rywalizacji pomiędzy 
druhami, niezdrowej rywalizacji, 
Ale harcerstwo to nie tylko kło¬ 
poty, harcerstwo to przede wszy¬ 
stkim masa radości, wspaniałych 
znajomości, stałych przyjaźni 
i satysfakcja, ogromna satysfak¬ 
cja, że komuś jestem potrzebna. 
Harcerstwo nauczyło mnie wie¬ 
le: bezinteresowności, koleżeń¬ 
stwa, dyscypliny wewnętrznej - 
tego* co najbardziej cenię w czło¬ 
wieku i z czego jestem dumna. 
Nie wyobrażam sobie siebie bez 
Związku, nie wyobrażam sobie, 
że kiedykolwiek mogłabym po¬ 
wiedzieć; „dość, nte będę już 
harcerką", bo przecież „harce¬ 
rzem zostaje się na całe życie"... 

Iwona Wieczorek 
członek Ligi Reporterów 





P rzelewam te moje 
wspomnienia i myśli 
na papier zupełnie na 
gorąco. Przed chwilą wró¬ 
ciłam z biwaku. Bieszcza¬ 
dy, Sudety? Nie, zaledwie 
10 km od naszej miejsco¬ 
wości. Ale to jest bez zna¬ 
czenia, bo jak to już wiele 
razy mówiłam i pisałam, 
wspaniałą harcerską przy¬ 
godę można przeżyć 
wszędzie* niezależnie od 
tego czy mamy pod no¬ 
sem Karpacz* czy Wisłę. 

Wyjechaliśmy więc 
w piątek zaraz po zakoń¬ 
czeniu lekcji, po drodze 
wstąpiliśmy po inną <Jru- 


ale co tu dużo mówić, byli 
piekielnie zmęczeni. Ale 
już w godzinę później 
można mieć co do tego 
pewno wątpliwości. Ścia¬ 
ny pękają w szwach, mu¬ 
rowany repertuar to... no 
co? — jasne/że duchy. 

Rano od godz- 5,00 brac¬ 
two było na nogach. PO- 
8UDKAIłt złożenie sprzę¬ 
tu i apel. Po apelu chłopcy 
obierają ziemniaki na 
obiad* dziewczęta robią 
kanapki. Po ósmej godzi* 
nie rozpoczyna się WIELKI 
BIEG SPRAWNOŚCIOWY. 
Cel? Sprawdzić wiado¬ 
mości z zakresu samary¬ 


JESZCZE JEDEN BIWAK 


Żynę i razem dobrnęliśmy 
na miejsce. Szkoda, że nie 
mogliśmy na piechotkę, 
ale w drużynach mamy 
i czwartoklasistów. Plano¬ 
waliśmy wprawdzie wy¬ 
jazd w Beskidy, ale trzeba 
się było liczyć z młodszy¬ 
mi, bo to już październik, 
zimno i w namiotach nie 
da rady. Szkoda, ale co 
tam... można i w szkole. 
Rozpoczęliśmy apelem: 
meldunek, rozkaz. Wszyst¬ 
ko jak być powinno. Po¬ 
tem urządzanie 2 klas. Ma¬ 
terace, śpiwory, plecaki* 
w pokoju dziewcząt cały 
stół zśwatony żywnością. 
Można wyprawić ucztę. 
Do kolacji (mamy kanapki 
z domu, tyle że gotujemy 
herbatę) chwila czasu, 
więc prowadzimy zajęcia 
z musztry. Niektórzy do¬ 
piero ,;odkrywają", która 
lewa ręka, gdy trzeba się 
obrócić na komendę w tył 
zwrot. Mamy wśród nas 
zupełnych „biszkoptów", 
co to jeszcze ani na biwa¬ 
ku, ani na obozie. Wysta¬ 
wiamy też wartę, chociaż 
tak naprawdę to nie ma 
czego pilnować. Szkoła za¬ 
mknięta, ale niech będzie 
tradycji zadość, Dfa wię¬ 
kszości była to wielka 
frajda. 

Uff— deszcz.- Pokrzyżo¬ 
wało to nasze plany 
z ogniskiem, będzie więc 
kominek. Gry, zabawy, 
piosenki przy akompania¬ 
mencie gitary. Nie po¬ 
wiem, żeby wszystkich to 
tak strasznie wciągnęło. 



tanki, terenoznawstwa, 
pionierki itp. Było I układa¬ 
nie ognisk, i kuchni polo- 
wych, i orientacja w tere¬ 
nie, W wyniku tego biegu 
zostały przyznane spraw¬ 
ności: kuchcik, terenoz- 
na w ca i wędrowiec. Oj, 
kuszą te krążki na rę¬ 
kawie... 

Po chodzeniu w błocie, 
po lesie i górkach byliśmy 
nieźle wy brudzeni i zmę¬ 
czeni, ale wracaliśmy 
z piosenką. Chłopcy nie 
bacząc na trudy biegu po¬ 
gnali na boisko. Och, ta ich 
„noga"... Więcej nie ma 
sensu opisywać, do trze¬ 
ciej czas szybko zleciał na 
grach... a właściwie to na 
Jednej grze. Przebój biwa¬ 
ku BDH im. Gen. J. Bema 
i 9 DH im, Gen. K* Świer¬ 
czewskiego, to właśnie ta 
gra. Jak było? - BYCZO! 

Czuwaj! 
dh ,*Abece" 





Zaproszenie 
do tańca 


Pisremy do 

która nas bardzo gnębi 
łybyśmy abyście udriefiS nam 
rady iakiyrać klasę Gdy samo¬ 
rząd fc iMWOfganoid* 
tekę, tO Cm pttż&dui chętnych 


tski te są bardzo nudna*. 

^ ostatecznie przychodu na 

n*c U pokrtrU klaty; kiora m 

Umie uą bawić. 8a«r.ą t#ę f/ko 
ducwezyny, a crtrcpcy podptf- 
\ raję mory i «*: i koteźa- 

nci. NaucrycMfcj wadząc, ze 
dyskoteki są do niczego, nte- 
chctnte organizuje następne. 
Mo/a chłopcy po przeczytaniu 
tego listu spróbują się popra¬ 
wić. (Nasza ktua bardzo łub* 
czytać „Świat Młodych"). Cze¬ 
kamy tnkze na redy czytel¬ 
ników. 

Uczennica z Vtff* 
Beata, Małgosia, Grażyna, 

Karina 


wsn? mu wybaczałam, 
mo zo po każdej kłótni 
tKUcrełrwe mr«e cbęjtfywrH 
I zngw pmeprimaL t mów 


mu 


wybaczyłam. Ala teraz r * mo- 
9 ^ boru ;uz ztf aro s/ę pąsy tu. 
może uę to wydjwąt 
r*f* a 


nto wygarnęłam 
a f flon wycągnał 

°? _ __ 

lf tprswe- 
sięóornrue n«e 






Życie towarzyskie 
klasy 

Jesteśmy już w VTH 
Nię sfanowtmy zg*an«j 
Vi*ną za to ponoszą 
chłopcy, którzy wcata nie udó*^ 
Łają i*ę w życiu towarzyskim 
naszej klasy. Wszelkia nasze 
próby matezrenia wspólnego 
języka są przez nich Ignorowa 
no i lofcccwaaone. Jest to juz 


wej i ctoa fybyi^y r oatac 
x kolegami w igocr.e 1 przyś¬ 
ni Prosimy o radę * pomoc 
w rozstrzygnłęou tej sprawy. 

Mamy nartaź* 


Rezerwowa? 

■ - • — " j TL~t n* . 

Tadka znam ponad rok. Na 
samym początku było między 
nami dobrze, ale po jakimi cza- 
sle a* * popsuta- “ ' 
dal przychodził do mnie* ale 
coraz częściej wybuchały mlę- 
(dmie. Gdy po Jakiejś 
c byliśmy pogniewani* on 
znajdował sobie Inną dziewczy¬ 
nę I Z nią chodził Właśnie teraz 
tak jesL Przekonałam się* ze 
tymi dziewczynami, 2 którymi 
chodził* były najczęsdej bardzo 
bliskie mt koleżanki. Doszło też 
do tego, iż jestem dla niego 
dziewczyną „rezerwową**, po¬ 
nieważ wystarczy, że po klótru 
pierwsza pawiem słowo* a on 
natychmiast zrywj z tamtą 
dziewczyną ł wraca do mruę, 
jak gdyby nigdy nic. Bardzo go 
lubię, nawet więcej* dlatego zj 


chłopcy po praczyunn# tego 
'•stu zrozumieją nasze dobre 



OD REDAKCJI: Wur 
drukujemy z mieszanymi oczu 
cierni. Wobec swofch kolegów 

* klasy lormułui^c*^ ogólne 

zarzuty* że w zesedti* n*e wia¬ 
domo o co naprawdę Wam 
chodzi. Jedyny rzeczowy argu¬ 
ment, jakiego użytysełe. to len* 
że ^chłopcy nie udzielają tlą 
w zydli towarzyskim klasy”, 
Co to meczy? Jak wygląda lub 
jak sobie wyobrażacie życie to¬ 
warzyskie klasy? Napiszcie, 
czekamy. Żywimy nadzieją* że 
na ten temat wypowiedzą tlą 


- 


nky. Może zechcę napisać fak 
w Ich Masach fest organizowa¬ 
ny wolny czas? Czekamy na 
konkretne l interesujące listy. 

(bel 







Dokończenie za $tr. 33 

sefcwentnymi rzeczni kami 
spraw dzieci I młodzieży 
szkolnej," 

0 odnowie Zwiąż ku Harcers¬ 
twa Polskiego w styczniu 1982 
roku rozmawiają w Gdańsku 
przedstawiciele Głównej Kwa¬ 
tery ZHP 1 Krajowej Komisji Ko- 
ordynocyjnej Pracowników 
Oświaty i Wychowanie NSZZ 
„Solidarność". 

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, żo wo wszystkich cytowa¬ 
nych tu dyskusjach, we wszyst¬ 
kich proponowanych próbach 
odnowy brali udział, i byli ich 
autorami, członkowie tej samej 
organizacji, którzy rozwiązań 
szukali nie w rozłamie, jak 10 
było w całym niemal ruchu 
młodzieżowym, ale w poszuki¬ 
waniu nowoj formuły jedności. 

Tej formuły poszukiwał 
w wielogodzinnych dziennych 
i nocnych dyskusjach w poło¬ 
wie marca 1981 roku, przedłu¬ 
żę ny o dwa d n i, VI t ZJ ezd Zwią z- 
ku Harcerstwa Polskiogo r obra* 


dujący w warszawskiej Sali 
Kongresowej* Czy znalazł? 

Uchwalono nowy Statut, we¬ 
dług którego ZHP to patriotycz¬ 
na, Ideowo-wychowowcza 
organizacja dzieci, młodzieży 
i d o rosłych, wychowująca swo¬ 
ich członków w duchu wartości 
socjalizmu; organizacja świec¬ 
ka - nie organizująca życia relh 
gijnego, dobrowolna i otwarta 
dla każdego, samodzielna i sa¬ 
morządna; uznająca przewód' 
nią rolę PZPR, wyrażająca się 
wobec organizacji w inspiracji 
ideowej. 

Przyjęto nową uch wolę pro¬ 
gramową* stawiającą w cen¬ 
trum zainteresowania całego 
Związku drużyną* w której sku¬ 
pia się podstowowa działal¬ 
ność wychowawcza harcer¬ 
stwa. 

Uchwalono nową Kartę 
Praw i Obowiązków Instruktora 
ZHP* która zo jogo pierwszy 
obowiązek uznała to, by był on 
dla młodzieży „przykładom 
wcielenia w życie celów I zasad 
Ideowych ZHP 1 ', w tym również 


tych określonych w Prawie har¬ 
cerskim. 

ZHP występuje z Federacji, 
znika pojęcie drużyn HSPS, na 
tradycyjną lllijką wracają litery 
oznaczające starsze jeszcze niż 
harcerstwo ideały - Ojczyznę* 
Naukę, Cnotę, Skreślona zosta¬ 
je dopisana niegdyś harcer¬ 
skiemu hymnowi zwrotka, jed¬ 
no z „przegięć minionego 
okresu.'* 

Czy spełniło to wszystkie po¬ 
stulaty odnowy? Odrodzenie 
harcerstwo nie mogło nastąpić 
w czasie kilku nawet najdłuż¬ 
szych warszawskich dni I nocy* 
Może nastąpić-przyjmując,że 
stworzyły ono ku niemu warun¬ 
ki -dopiero po nich, w codzien¬ 
nym działaniu zastępów I dru¬ 
żyn oraz służącym temu działa¬ 
niu Instancji. 

Od Zjazdu minęło kilkanaś¬ 
cie miesięcy* bardzo trudnych 
i bogatych w wydarzenia nie 
tylko ne harcerskim podwórku. 
Ale choć mlosląca to należą Już 
do przeszłości nie należą jesz¬ 
cze w pełni do historii* z którą 


spotykamy się tutaj od kilku¬ 
nastu tygodni, próbując za¬ 
mknąć w naszych spotkaniach 
siedemdziesiąt iot harcerskich 
tradycji. Cóż to Jest przy nich te 
kilkanaście miesięcy... 

Zainaugurowane w czerwcu 
1981 roku obchody siedem¬ 
dziesięciolecia Związku Harcer¬ 
stwa Polskiego - wystawa jubi¬ 
leuszowa w warszawskim Mu¬ 
zeum Woli, Jubileuszowy Zlot 
Harcerstwa zorganizowany we 
wrześniu 1981 roku z Inicjatywy 
Kręgu Instruktorów Harcer¬ 
skich Im. Andrzeja Małkowskie¬ 
go przy Krakowskiej Chorągwi 
ZHP, w czasie którego spotyka* 
ją się naczolnik ZHP hm. Pi 
Andrzej Ornat I naczolnik Sza¬ 
rych Szeregów hm. Stanisław 
Braniewski „Orsza". Kilkumie¬ 
sięczna działalność Niozaleśne¬ 
go Ruchu Harcerskiego* łączą¬ 
cego zasady harcerskie z religij¬ 
nym światopoglądem. Po goto * 
wie Zimowo, w którym egza¬ 
min harcerskiej służby zdaje 
w ciężkich dla kraju dni ech w i e* 
te drużyn, kontynuujących swą 
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działalność w rzeczywistości 
stanu wojennego nawet wtedy* 
gdy nieczynne były szkoły. Ko¬ 
lejna akcja letnia* mniejsza niż 
zwykle* ale jednak dla tysięcy 
harcerzy stanowiąca znowu 
spotkanie z przygodą* lekcję za¬ 
radności, egzamin ze służby. 

A na Polowej Zbiórce Harce¬ 
rzy Starszych pod koniec sier¬ 
pnia 1982 roku znowu wracają 
w dyskusjach te same proble¬ 
my: harcerstwo a religia, har¬ 
cerstwo o socjalizm, harcers¬ 
two a inno organizacje. 1 temat 
najważniejszy: jaka będzie. Ja¬ 
ka ma być Polska? Bo niezależ¬ 
nie od wszystkich zmian pro¬ 
gramowych i melodycznych 
prawda jest taka: jaka będzie 
Polska, takie będzie polskie har¬ 
cerstwo, Tak było zawsze w je¬ 
go siedemdziesiąci o letniej hi¬ 
storii, z której po gorącym roku 
wychodzimy ku przyszłości. 

18 sierpnia 1982 roku no¬ 
wym naczelnikiem ZHP został 
wybrany hm. PL Ryszard Wosr- 
óski* W opublikowonej w mie¬ 
siąc później w „Świede Mło¬ 
dych" rozmowie powiedział on 
m.Jn.: 

„Harcerstwo d/a mme fo coś 


o wiele głębszego niź mantfe s ■ 
towanie przynależności do 
Związku i noszenie munduru. 
Jest to określony styfjytid, styJ 
byria* postawa, słowem radzą; 
pewne; fitozofii żyda. Takie ro¬ 
zumienie harcerstwa nh jest 
powszechne . Nawet wtedy* 
gdy m ówimy o odnowie ZWfąz 
ku, sprowadzamy ją do zewnę¬ 
trznych cech harcerstwa - do 
określonych rozwiązań; meto¬ 
dycznych, sfruJtturalnych* rza¬ 
dziej sięgamy do tego , co po¬ 
winno kojarzyć się z istotą har¬ 
cerstwa J r 

Niech te słowa* a raczej coraz 
powszechniejszo rozumienie 
tych słów, będą optymistycz¬ 
nym otwarciem ku harcerskiej 
przyszłości* która te i kiedyś 
stanie się historią, ku nowym 
zielonym tatom, o których ktoś 
kiedyś z wiarę zaśpiewa: 

„Zre/one lata i przyszłość 
przed rum I* w której siłą swą 
sprawdzą młode dziś ramiona . 
Zielone tata, zielono łat®, na* 
dzieją i duma : biakxz&r* 
wona” 

A dziś dziękuję za nasze 
wspólne „Spotkania z his* 
torią". 

JAROSŁAW LISIECKI 


























































P łonący pałac prezydencki, czołgi 
strzegące stadionów sportowych, 
na których zgromadzono areszto¬ 
wanych ludzi,. kolumny cywilów masie- 


i 

ryjących z rękami uniesionymi do góry - 
w \ 97 3 1 Chi fo płynęły w świat wyłącznie 
takie zdjęcia. Wojskowy zamach stanu 
przyniósł nader tragiczne zakończenie 


rządów chilijskiego Frontu Ludowego, 
prezydent Salyadore Allondo zginął 
i bronią w ręku. Komentatorzy politycz¬ 
ni tamtego okresu twierdzili, że na 
oczach całego świata zamordowano 
chilijską demokrację. Twierdzenie nie 
bez racji - następca lega Inie wybranego 
prezydenta, generał Pinochet, od po* 
czątku wprowadził system rządów, któ¬ 
re najpełniej nazwać można faszystow¬ 
skimi, Obozy koncentracyjne, nocne 
aresztowania i ginięcie ludzi baz śladu* 
skrytobójcze mordy dokonywano przez 
policję polityczną DINA, ruino gospoda¬ 
rcza kraju - oto oblicze „nowego ładu". 
Z Chile wyjechali wszyscy, którzy mogli 
to uczynić, wszyscy* na których legł 
choćby cień podejrzenia o sympatię do 
poprzedniego systemu. Sympatia ta bo¬ 
wiem groziła śmiercią, takie rodzin i naj- 
bliższych. Uchodźcy polityczni i tego 
południowoamerykańskiego kraju żyją 
i mieszkają również w Polsce, 

Front Ludowy, na bazie które go pre¬ 
zydent ĄHende zbudował swój system 
demokratycznych rządów, składał się 
ł wielu ugrupowań politycznych, ale 
najliczniejszą i najaktywniejszą w nim 
grupę stanowili komuniści- W ruchu ro¬ 
botniczym Ameryki Południowej komu¬ 
niści chilijscy istotną rolę odgrywali od 
dawna: 5 września 1982 roku upłynęło 
bowiem GO lat od chwili powstania 
Związku Młodzieży Komunistycznej Chi¬ 
le. Jego historyczni przywódcy ginęli 
najczęściej w nader tragicznych okolicz¬ 
nościach. Obecni przebywają w wię¬ 
kszości na emigracji, bez możliwości 
legalnego powrotu do kraju. W zorgani¬ 
zowanej ostatnio w warszawskim klubie 
studenckim „Stodoła" imprezie człon¬ 
kowie Związku Młodzieży Komunistycz¬ 
nej opowiadali o swojej pracy, walce, 
tęsknocie za ojczyzną, a przede wszyst* 
kim niezłomnej wierze, źe wrócą do niej 
już niedługo, po upadku Pinocheta* 

SŁAWOMIR MARKOWSKI 
Fot. Marek Szymański 
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OD TEGO NIE 


UCIEKNIESZ.. 


W szkole podstawowej niczym się 
nie wyróżniasz- Może tylko jes¬ 
teś bardziej nieśmiały niż inni. 
Masz kolegę, „człowieka myślącego" jak 
mówisz, z którym zawsze można poga¬ 
dać. Może nawet jest twoim przyjacielem. 
Kończysz ósmą kJasę. psycholog w po¬ 
radni doradza liceum ogólnokształcące. 
Jest to zgodne z twoimi życzeniami. 
„Chciałem się czegoś nauczyć, a potem 
pójść na studia"* 

Jesteś już w pierwszej klasie Liceum. 
Przyjaciel wyprowadza się z twojej dziel¬ 
nicy. Koniec znajomości. Widocznie nie 
łączyło was tak wiele, jak ci się wydawało. 
Jesteś sam. J akurat wtedy następuje 
krach w twoim życiu rodzinnym. „Zawalił 
się cały moj świat* Odszedł od nas ojciec." 
Zostajecie we czwórkę: matka, ty, dziesię¬ 
cioletni Piotrek i dopiero co urodzony 
Marcinek- Matka pewnie zupełnie nie 
zwraca na ciebie uwagi, zaprzątnięta swo¬ 
ją pracą, uprawianiem ogrodu, maleńkim 
dzieckiem, zakupami, „wiązaniem końca 
Z końcem'* i, przede wszystkim, swoim 
nieszczęściem. Dla defre nie jest ważne, 
co ona przeżywa. Ważniejsze jest, że TY 
nagło zostałeś zupełnie sam. Nauka prze¬ 
staje mieć jakikolwiek sens. często nie 
idziesz w ogolę do szkoły, a jeśli nawet, io 
| ok niewiele lam robisz. Na koniec roku 
są dwóje, a pierwszej klasy się nic powta¬ 
rza. „Niestety po roku musiałem szkołę 
opuście- Była to wina mojej głupoty, ale 
również ciągłych awantur w domu i braku 
« jrunkow do nauki". Matka jabiwia” ó 
dwuletnią szkołę zawodową. Og rodniczą 
Gdy zrozumiałem, co strącałem, było juz 
ja poino. Musiałem pójść do szkoły, 
w której nigdy dobrze się n-e czułem. 
Musiałem przebywać wśród ludzi, kio 
rych nie rozumiałem i którzy mnie n c 
rozumieli' * 

Pierwszy szok po odejsdu Ojca mir.ęł. 
AJe to nie znaczy, zg tob-e jest chocty 
Odrobinę lepiej- Samotność, kiera irwa, 
coraz bardziej przestaje d odpowiadać, 
nie potrafisz s*ę jednak z niej wydobyć 

Samotność w szkole* Ty lubisz czytać 
dobre książki- Dobro, to ma czy me jak^ 
lam kryminały, ale choćby historyczne 
Inieresujo cię historia starożytna, fascy¬ 
nuje etnografia, dająca marność pazru 
nij kultury, religii, historii, języka innych 
ludów. Nic ma mowy.reby wszfcoie poru¬ 
szyć z kolegami lematy, choćby zbliżone 
do twoich fascynacji. CHa nich na/wazmej- 
to ubrać się wystrzałowo* mieć co 


popalić, wypić, pójść na dyskotekę. Uwa¬ 
żasz ich więc za gorszych. Ale jednocześ¬ 
nie zazdrościsz im sprytu, mądrości życio¬ 
wej, umiejętności radlenia sobie, no i na 
ostatku tego, że mają dziewczyny i cho¬ 
dzą z mmi do dyskoteki. Nieważne w koń¬ 
cu czy sa lepsi czy gorsi-nie są tacy jak ty, 
I to jest według ciebie wystarczający po¬ 
wód, żeby trzymać się na uboczu* 

Samotność w domu. Z matką nie pró¬ 
bujesz nawet rozmawiać* I lak cię nie 
zrozumie* A jeszcze io, co jej powiesz 
w chwili słabości, może ci później zostać 
wypomniane. Tak przynajmniej uważasz* 
Piotrek jest w pierwszej klasie liceum. 
Tego, które ry musiałeś opuścić! do które¬ 
go tak bardzo chciałbyś chodzić* Chcesz 


czy nie, gryzie cię z tego powodu ogrom¬ 
na zazdrość* Tym bardziej, że on zacho¬ 
wuje się, według ciebie, w tak nieznośny 
sposób, jakby pozjadał wszystkie rozumy. 
I wyraźnie cię lekceważy. Mały też jest 
nieznośny. Bo matka na wszystko mu 
pozwala. Za mało go karci. 0 ojcu wogóle 
nie ma co wspominać. Założył nową ro¬ 
dzinę* Czeka tylko chwili, kiedy nie będzie 
musiał matce na ciebie płacić, A zresztą 
ostatnio wyjechał podobno za granicę* 

S kończyłeś wreszcie zawodówkę. L* 
„zrozumiałem w pełni, jaką wartość 
ma posiadana wiedza* Ja muszę ją 
zdobyć, to jest dla mnie najważniejszy 
i jedyny obecnie cel, Sez nauki życie straci 


dta mnie sens* Jest mi bardzo źle* Nikt 
mnie nie rozumie. Boję się Judzi, nie po¬ 
trafię z nimi żyć, nie potrafię normalnie 
z nimi porozmawiać. Siedzę ciągle w do¬ 
mu, nie mam kolegów ani przyjaciół. Nic 
mi się nie udaje. Myślę o samobójstwie. 
Wierzę, że powrót do mojego dawnego 
liceum mógłby dużo zmienić w moim 
życiu na lepsze"* 

Wierzysz w ten powrót jak w zbawienie, 
lecz kiedy zaalarmowana twoim listem 
przyjeżdżam na spotkanie, okazuje się, 
że.*, jesteś już w technikum dla pracują¬ 
cych, Ogrodniczym* Wśród tych samych 
ludzi kontynuujesz naukę w specjalności, 
która tak bardzo ci nie odpowiada. Nie, 
nikt cię do tego nie zmuszał* Po prostu 
matka znów ci to załatwiła- A ty się znów 
poddałeś. Wygodniej było? Tyle że znów 
masz do niej żal. Totalny* 0 wszystko* 
I o tę ostatnią sprawę. I o to, że wcześniej 
nie umożliwiła ci „odpowiedniej nauki". 
A być może podświadomie i o to. że ojciec 
odszedł. 

★ ★ ★ 

S iedzimy we trójkę przy stole: Krzysz¬ 
tof, jego matka i ja* Matka jest smut¬ 
na, trochę zaszokowana. Tym, że 
Krzysztof ma do niej tyle żalu* Ze jest mu 
aż la k źle, a ona o tym nie wiedziała. Że nie 
wierzy w jej uczucie do niego* 

- Kochasz tylko Piotrka i Marcina. 

- Synku, przecież gdybym cię nie ko¬ 
chała, oddałabym cię ojcu* 

- Po prostu nie m iatos innego wyjścia I 

Że tak zupełnie nie ma do niej za ufania. 
Że tym dwojgu najbliższym sobie w kon 
tu ludziom potrzeba było dopiero „tłuma¬ 
cza” w mojej osobie, by zaczęli się poro 
zumiewać. 

Matka dopiero teraz znśtózfa ctrwilę 
czasu dla Knyska. Szkoda, ze trochę póź¬ 
no, Tłumaczy się, ż© choć wiedziała, tź 
synowi potrzeba czułośd, wyrozumiałoś¬ 
ci i akceptacji jego osoby* „me miała kie* 
d/ J okazywać mu tego, Była tak zago- 
nional A pfzedoz nie ma takich absorbu¬ 
jących obowiązków, pośród których rvie 
można znaleźć drwili na spojrztnio, do¬ 
tknięcie, dobre słowo-* 


Do Krzysztofa też mam pretensję. 0 to, 
że i on pozostawił matkę samej sobie. 

- Powiedz synku, tak z ręką na sercu, 
czy pomagasz mi w pracy w ogrodzie, 
w robieniu zakupów choćby? To już Pio¬ 
trek bardziej. A ty nie pracujesz* lekcji 
dużo nie masz, siedzisz codziennie do 
trzeciej w domu, czytasz książki, słuchasz 
muzyki i... nic więcej* 

- Ale to ty nie pozwalasz sobie pomóc, 
bo nigdy nie jesteś zadowolona z tego, co 
zrobię* 

Mam też pretensję o to, że był lak bez¬ 
wolny. To fakt, że jako piętnastolatek zna¬ 
lazł się w bardzo trudnej sytuacji, bez 
ukształtowanego jeszcze pancerza odpor¬ 
ności, bei umiejętności rozumienia dru¬ 
gich. Czy miał jednak prawo ulec do tego 
stopnia swojemu żalowi, poczuciu krryw- 
dy, żeby aż zapomnieć O Sobie samym? 

I poddawać się stale (z przyzwyczajenia?) 
decyzjom innych. Jak choćby tej o pójściu 
do znienawidzonego technikum. A prze¬ 
cież wystarczyło zadzwonić, i to samemu, 
do liceum ogólnokształcącego dla pracu¬ 
jących, żeby dowiedzieć się o możliwości 
przeniesienia się do niego nawet teraz, juz 
podczas trwania roku szkolnego. 

Krzysiek zadzwonił. Za moją namowj 
Umówi! się na rozmowę* Czy złozy! tam 
papiery po moim wyjeżdzie? Nie wiem, 
Może łatwiej mu było dalej biadolić, ze nie 
może uczyć się w liceum. I zwalać winę na 
innych, na okoliczności. W dalszym ciągu 
pozostawać na utrzymaniu matki (po 
pierwszych kilku dniach w pracy zrezy¬ 
gnował z niej twierdząc* ŻC nie odpowiada 
rnu ani zajęcie, jakks mu na początek po 
wierzono, ani ludzie, z Morymi pracuje)* 

I mieć do niej wieczny zal. 

* * * 

Tak bardzo pragniecie dorosłości, a kię 
dy zgłasza się do was, nie potraficie jej 
sprostać* A próbować irzeba. I uczyć się 
walczyć. Mądrze. O własny los. Pokony¬ 
wać trudności, przezwyciężać swoją 
słabość. 

Spróbuj Krzysztof... 

Musisz spróbować*.* 

Od tego nie uciekniesz..* 

EWA KOSIŃSKA 
Fot* M. Szymański 












































O czywiście Eusapia nio była jodyną 
osobą, która oszukiwała w czasie 
seansów* Jej wielkie poprzedniczki, 
siostry (Ono i Margarel Fox z HydossńUc 
w sianie Nowy Jork - od których cale to 
szaleństwo się zaczęto - robiły to t powo¬ 
dzeniem przez cale40 lali Przyznały się do 
tego zresztą same I to kilkakrotnie, a pod' 
koniec życia ogłosiły nawet w gazetach, 
aby uwolnić swojo dusze od wyrzutów 
sumienia* 

Ich specjalnością byty „duchy stukają- 
co" Ale oficjalny protokół, w którym czar¬ 
no na białym stoi, iż „nfe ma już ucieczki 
od przeświadczenia, że są one owe 
stukania) rzeczywistym, obiektywnym 
zjawiskiem, które nie zostało wywołane 
ze pomocą oszustwa czy środków me- 
chanicznych” ** podpisał sam prof. Wil¬ 
liam Crookes, wielki bzyk i chemik angiel 
skś. Nio miał on szczęścia do mediów, 
gdyż inna £ nich, również sławna pani 
Florence Cook, lez go przez lata nabijała 
w butelkę. Do czego przyznała się, tak 
samo jak siostry Fox, będąc już damą 
w podeszłym wieku* 

Wynikła wówczas zabawna sprawa, 
gdyż Cf ookes.„ nie przyjął tego do wiado¬ 
mości; więcej nawet: złożył natychmiast 
kontro świadczenie, w którym stwierdził, 
że |Ggo pośredniczka w kontaktach z za¬ 
światami, być może czasami mogła oszu¬ 
kiwać, ale tylko wtedy tr gdy była chora 
i nh chciała przyznać się do chwilowej 
utraty siły”. Był najgłębiej przekonany, że 
on wio lepiej,,* Ow, „ ojciec naukowej pa¬ 
rapsychologii 4 *, sformułował, jak gdyby 
nic wcześniej nh> zaszło, „psychiczną feo 
rią materializacji duchów”. Po dzień dzi 
siejszy jest ona cytowana w kręgach zbli 
żonych do zaświatów, jako przykład wy 
jątkowei rzetelności naukowej. 

Wystarczy tylko 
uwierzyć.,, 

Polrzeba bezkrytycznej wiary w różne, 
najdziwaczniejsze nawet rzeczy, to jedna 
z cech gatunku, do którego należymy. 
1 w psychice każdego z nas zajmuje czasa¬ 
mi sporo miejsca. Nie ma w tym nic 
zdrożnego, pod warunkiem zachowania 
rozsądnych proporcji między tym w co 
tylko wierzymy - bo to nam np. ułatwia 
Życie, a tym co jest oparte no solidniej¬ 
szych podstawach. 

j 

Ta pierwsza część naszych przekonań 
o świacie i siłach nim kierujących - jawi 
się z reguły jako coś niezmiennego 


O duchach, oszustach i ludzkiej naiwności (3) 
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i ogromnie prostego. Daje lak bardzo po¬ 
trzebne każdemu człowiekowi poczucie 
spokoju i bezpieczeństwa. Nie wymaga 
leż żadnej wiedzy, ani wielkiego zachodu; 
wystarczy wzbudzić w sobie samo tylko 
przeświadczenie, że coś jest takie właśnie 
jak nam to przedstawiono. I mamy z tym 
spokój, raz na zawsze, często na całe 
życie,,. 

Postawa racjonalistyczna, oparta na 
krytycznej obserwacji - jest nieco trudnie¬ 
jsza do wypracowania. Zakłada bowiem, 
iż wobec wszystkiego co sami obserwuje¬ 
my, i co nam inni przedstawiają, należy 
zachowywać pewien dystans, pewien 
stopień nieufności* Jeśli już cośprzyjmie- 
my ze swoje, to dopiero po skrupulatnym 
sprawdzeniu w wielu źródłach, u autory¬ 
tetów, którym niełatwo zawrócić w gło¬ 
wie, I co najważniejsze: szczególnie cen¬ 
ne są dla nas głosy tych, którzy skłaniają 
się raczej w kierunku przeciwnym niż ob¬ 
rany przez nas* Bowiem racjonalista uzu¬ 
pełnia swą wiedzę o śwfecie, czerpiąc ze 
wszystkich dostępnych źródeł* I ani nie 


lekceważy, arii nie lęka się tego, że ktoś 
czy coś wpłynie na jego poglądy, luh 
nawet zmieni je nieco. Racjonalista szuka 
bowiem informacji jak najlepiej objaśnia¬ 
jących rzeczywistość, a nie takich, które 
byłyby zgodne z jego dotychczasowym 
obrazem świata. 

Te dwa sposoby patrzenia na wszystko 
co nas otacza nigdy nie występują w for¬ 
mie czystej. Zawsze są przemieszane 
w różnych proporcjach, i stąd nawet lu¬ 
dzie nauki, reprezentujący w ramach swe] 
dyscypliny na ogół trzeźwy racjonalizm - 
w innych sprawach wykazują niekiedy 
zdumiewający brak krytycyzmu... 

Jeszcze jedna 
sztuczka 
Księcia Piekieł? 

Jeśli naukowcy dali się nabierać na 
wyczyny oszukańszych mediów w rodza¬ 
ju madame Palladino czysióstrFoMo cóż 
dopiero mówić o zwykłych zjadaczach 


Seans 
z udziałem 
działającego 
w latach 
dwudzies¬ 
tych naszego 
wieku me¬ 
dium Guzika. 
Był on rów¬ 
nież wielo¬ 
krotnie łapa¬ 
ny na oszus¬ 
twie 


chleba. Ale i wśród nich epoka wirujących 
stolików spowodowała wiele zamiesza¬ 
nia, choć z innego nieco powodu.*. 

W czasach romantyzmu pląsające przy 
księżycu i zwodzące nocnych wędrowców 
rusałki, czy programowano straszno du¬ 
chy starych zamków, stanowiły nieodłą¬ 
czny element wielu dziel sztuki. Tak, że 
pojawienie się ich w czasie seansów było 
niejako kontynuacją uprzednich, literac¬ 
kich z nimi spotkań. Od mocarnych du¬ 
chów nocnych gęsto występujących 
w „Dziadach 11 Mickiewicza i wiodących 
spory z Konradem - blisko już było do 
zjaw Napoleona czy Kościuszki odwiedza¬ 
jących po kolei salonik pana konsyliarza. 
A więc nie sama łatwość z jaką pani rad- 
czyni z przyjaciółkami mogły sobie przy¬ 
wołać dowolnego ducha zaczęła być 
wkrótce problemem, lecz to, skąd on mia¬ 
nowicie dokładnie pochodzi. Tę coraz po¬ 
wszechniej dochodzącą do głosu wątpli¬ 
wość wyraził już Mickiewicz we wspom¬ 
nianych „Dziadach", wkładając w usta ks. 
Piotra słowa: 
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Oliwka - Olea auropait 


Fot. J. Dąbrowski 


Oliwki urfnkJ specjałów tiphywanydi 
w tym kąciku ftKnhiUiym wyjątkiem. Nic tylko 
dknego, żc w stanic surowym nikt ich nic jada - 
bowiem *3 ^nrzkie i mają paskudny smak. Da¬ 
dzą się zjeść dopiera po doić skomplikowanym 
pnjęcdc preparowania, w c/nsic którego inoczy 
się je w ługu sodowym, pulem w wodzie wielo¬ 
kroć zmienianej, 3 m koniec kld -potlobnie jak 
ogórki, lylc /c trwu to niekiedy wiele miesięcy. 

Ten niewielki owce, auągajijcy w najlepszym 
wypadku wielkość lliwki węgierki, ma podsta¬ 
wową i nialycLianie rzadko występując:) wśród 
owoców scilctf- zawiera w sobie najdelikatniej- 
raj oliwy. 1 głównie z icgu powodu drzewa kicm. 
oliwne uprawiane łq od najdawmcjsjythczasów 

w całym bawnic Moi23Srótkicmncgo-Pr/oduje Kiedyś oliwki stanowiły jeden z podsuiwo- 

w tej upraw ie 11 a/pania, yd/ic rośnie ponad 300 wych i rodkó w tpnźy wc/ydi I u d fi w basen n mo- 

milionów tych dr/ew i ciągle są zakładane nuwe rza Śródziemnego. Dńi pr/crahb się je prawie 

sady. A U oliwki są najhardziej długo wieczne w calowi na oliwę - zaledwie 10 prtKcnt zbiorów 

z drzew Ładowniczych - żyją po półtora lysigca fest przc/nacznnc do spożycia, głównie w formie 

Lai t a niekiedy i dłużej - nie ma się co dziwić, źu przetworów pastoyrawanydi. (id) 


i cli uprawu r ozprzeMr/unia się n;idal. \V ftzerlw- 
jdńuriie widziałem np. gaje nliwne rosnące rm 
sto kuch gór h jajowej, kamieni u ej glebie, Cągną* 
ee się on przestrzeni wiciu kilometrów. Zostały 
założona jak mi powiedziano - kilkanaście ku 
lenni... 

Oliwki kiszone mają smak niepodabny tlo 
żadnego innego owocu. Jeśli }c kto< jc po raz 
pierwszy, zwykle nic jesi zachwycony. Jest to 
przysmak ostry i słony, u lekkiej goryczce. Do* 
pieni po pewnym czubie człowiek w nim 
* rozamakowuje i staje jego zagorzałym zwolenni- 
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- „Duchu nieczysty , znam rię po 
twym jadzie! Znowuś fu, najchytrzejszy 
ze wszystkich szatanów../ 4 

i dalej: 

- „Tyś wpełznął w jego usta, na zgu- 
bęś fu wpełznąłV* 

- Oto czego zaczęto się poważnie oba¬ 
wiać. Tego, ze ci wszyscy nocni goście, 
tak podejrzanie chętnie zjawiający się na 
każde wezwanie ich wyznaw ców * nie są 
tymi, za Których się podają. Ze to, królko 
mówiąc - nowa sztuczka Szatana! Jesz¬ 
cze jedna jego próba sprowadzenia ludz¬ 
kości z drogi jedynej prawdy na ma¬ 
nowce... 

Rozgorzała więc zażarta dyskusja. Jed¬ 
ni z zawziętością tropili media, wykazując 
ich oszustwa* Drudzy organizowali sean¬ 
se tylko po to, aby na g/unde nauk ści¬ 
słych wyjaśnić wszystko to. co się w cza¬ 
sie ich przebiegu jawiło* Jeszcze inni rzu¬ 
cali gromy zarówno na uczestników 
owych „biesiad z Szatanem" jak i na sa¬ 
mego Księcia Piekieł, Nie brakło i dzieł 
wielce uczonych, których autorzy* powo¬ 
łując się na Pismo Święte bądź księgi 
kabalisiów - rozwiewali bez zająkniemy 
wszystkie wątpliwości. 

Mam trochę takiej, późniejszej nieco 
literatury w rodzaju: „Czy żywi Mogą 
Rozmawiać z Umartymi?" * Już same 
podtytuły niektórych rozdziałów tej ksią¬ 
żeczki brzmią smakowicie, A równocześ¬ 
nie tak, że ciarki chodzą po grzbiecie: 
„Pochodzenie złych duchów, czyli demo¬ 
nów'", „Nasienie Szatana i jego dzieło", 
„Tajemnica wszeteczeństwa", „Trzy 
wierzące czynniki w ustroju dyabeł¬ 
skim"... 

Zrobił się więc taki galimatias, ze mało 
kto mógł się w nfm połapać, I trwało to. 
trwało, trwało... 

Zapyta ktoś: - No dobrze, pobawili się 
ludzie, doznali niezwykłych wrażeń, pode¬ 
nerwowali, ale chyba ten wzburzony oce¬ 
an wreszcie się uspokoił? Wszak dziś nie 
słychać już o tańczących stolikach i du¬ 
chach na każde zawołanie. Może nasze 
pokolenie rozsądniejsze, niż le dawne? 
ł świat cokolwiek prze 2 te sto lat, ehoc 
może pod tym względem, zmądrzał? 

- A diabła tamt-odpowiem. Spirytys- 
tów dziś niewielu, ale ich miejsce zajmują 
wyznawcy innych, jeszcze bardziej zwa¬ 
riowanych teorii. 1 tak jak dawniej: fascy¬ 
nują one naiwnych, drażnią scisłowe- 
dow. a u ludzi pogodzonych ze słabością 
mi bliźnich - wywołują pełen zadumy 
i wyrozumiałości uśmieszek. Wszystko 
jak dawniej... 

Ale o tym już we wtorkowym numerze 

„ŚM". 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot. archiwum 

4 Media „po wpadnięciu w trans' h - jak to 
określano, często rysowały rożne posta¬ 
cie pozaziemskich zwierząt ł osob, Oto 
jeden z przykładów z tej dziedziny: 
„zwierzą z Marsa nazywająca się Ritsi- 
patan" 


Przed wojną wydawano ^ 
wiele książek zupełnie se¬ 
rio poświęconych praktyce 
wywoływania duchów. 
Oto fragment strony tytu¬ 
łowej jednej z nich, a poni¬ 
żej zakończenie rozdziału 
pt. „IV PrzEdsięwzięcie”. 
Pisownio oryginału bez 
zmian,„ 

„Nakoniec musimy prze- 
sfrzerfz stanowczo naszych 
czytelników przed prakty¬ 
kami wywoływania zja¬ 
wisk za pomocą prze pusz* 
czania przez medium, bę¬ 
dące w transie, prądu ga/- 
w anlcznego, jak ta wostat* 
ntch czasach weszło w mo¬ 
dą. Podobno praktyki wpra* 
wdzie potęgują zdufności 
medyum, eto tylko chwilo* 
wo f a natomiast pogrążają 
w krótkim czasie to mody* 
um w zupełną ruinę, tak 
pod względem to warzy- 
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SPIRYTyZMU 
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PODRĘCZNIK DO BADAŃ NIEZNANYCH SFER ŻYCIA DUSZY 7E 
WSKAZÓWKAMI CO DO WYWOŁYWANIA ZJAWISK SPIRYTY¬ 
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DR. RAFAŁ EUGENIUSZ KIRCIINER 

tWm, jek moralnym , o wre* przysparza pożałowania niestety, hlstorya spirytyz* 
szde i zdrowotnym. To zaś godnych zdarzeń, w jakie, mu znacznie obfituje 











































mordki, z tego iyffcG sześć fał w P2M, 
a reszta na „Darza Pomorza"* Obłego 
pełnio krytycznie patrzy na „Dar Mfo* 
dzieży", Usterki stocznia poprawi to fakt, 
aJe według niego projektant najdelikat¬ 
niej mówiąc „przedobrzył". Zaprojekto¬ 
wał na przykład stołówką studencką na 
dziobie, a salę wykładową nad maszy¬ 
nownią, gdzie hałas, Z kolei stołówka of> 
cerskozałogowa usytuowana jest na fu 
fie, tuz przy kapitańskim salonie. J nieś tu 
biedaku jedzenie w sztormie przez cały 
statek... Pewnie, że wszyscy sic przyzwy¬ 
czają, pewnie, ze ten jest łatwiejszy w ob¬ 
słudze* szybszy, zwrotni ej szy— Afe... 

Za tym ,*ala" kryje się kilkadziesiąt lat 
pływania „Dani Pomorza" pod polską 
banderą. L. Tam - hamaki uczniów w jed¬ 
nej wielkiej sali pod pokładem. Tu -dwu- 
dz i t u o pięcioosobowe sypialnie z kejami, 
które bor dziej przy po mfna ją tapczan i ki ni/ 
tradycyjne żeglarskie leże, Na „białej fre¬ 
gacie" - stylowy salon kapitański. Salon 
trochę mroczny dzięki ciemnej boazerii. 
Pełen pamiątek i zakamarków, wśród któ¬ 
rych snują sięeteniedawnych komendan¬ 
tów, którzy odeszli juz na wieczną wa¬ 
chtę... 

Tam wprawdzie ciasna maszynownia, 
gdzie w sztormie wyciskało trzewia, ale 
także koło sterowe na siłę kilku chłopa, 
takie, jakie bywały na żaglowcach za cza¬ 
sów Conrada. To wszystko tworzyło du¬ 
szę „Daru Pomorza". 

A tu, mimo żagl i jest nowoczesność. Na 
„Darze Młodzieży" zamontowane są 
wszystkie urządzenia niezbędne do kształ¬ 
cenia nawigatorów. W nowoczesnej 
wspaniałej siłowni uczyć się będą mecha¬ 
nicy. Nawet słodkiej wody, która na „Da¬ 
rze Pomorza" była ograniczana - ile kio 
chce... 

I tak myślę sobie, chodząc po nowiu¬ 
teńkim pokładzie i słuchając utyskiwań, 
że ta dusza, którą przecież każdy statek 
posiada, nie jest na „Darze Młodzieży" 
uchwytna, bo się zagubiła wśród nowo¬ 
czesności. 

WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 


* gejtawy i gordlngi - nry służące do podciąga¬ 
nia żagli rejowych do rei, przy zwijaniu żagli 

m reja - poziome drzewce przyrwierdzone 
w środku długości do masztu lub do stengi 
dyli przedłużenia kolumny maszlu 

* szot - nazwa jednej z lin 


Gordlngi, goftawy, dziesiątki lin, z których kaida ma swoją nazwą. I... ttlo tak łatwo początkującym trafić na tą właściwą . Bałagan na pokładzie fest pozorny. Każdy tu musi robić co do niego naloty 


POKONCZINIŁ 2t sin. i 


Nieoczekiwane 

spotkanie 

Poza Obręb portu wyprowadziły nus 
dwa holownlcżki. Dalej, na Zatokę Gdań¬ 
ską idziemy na silniku. Wiatru ant śladu. 
Morze gładkie jak stół. Gościo podzieleni 
na grupy zwiedzają fregatę. A do mnie 
podchodzi kapitan Jurkiewicz - długolet¬ 
ni komendant „Daru Pomorza", o obecnie 
przewodniczący Komilelu Budowy „Daru 
Młodzieży". Właśnie wczoraj przeka/aEiś 
my na jego lęco wszystkie konkursowe 
fanty-upomieki nadesłane przez czytelni¬ 
ków. Okazuje się, żo praco Iti znajdują sig 
jeszcze w kapitańskim salonie „Daru Mło - 
dzieży", że za chwilę przyjdzie tani minis 
ter Oświaty i Wychowania, oby je obej¬ 
rzeć i my z panią Zofią jesteśmy zaproszo¬ 
ne na spotkanie z panem ministrem, Za 
hieramy zo sobą Elę Oślicką. Z doświad 
czenia wiem, żo kurpiowskie wycinanki 
wzbudzą,,, podejrzenie* * że nie młodzież je 
wycinała. Pani Zofio opowiada o Kadzi¬ 
dle, Ela sięga po papier* zaczyna wycinać 
i wówczas rozlega się pełen zgorszenia 
okrzyk - że też szkoły nie stać na porządne 
nożyczki?! - Tu muszę wyjaśnić, że na 
Kurpiach wycina się wyłącznie ogromny 
mi, topornymi nożycami do strzyżenia 
owiec,,. 


Po spotkaniu - marynarski obiad. 
W stołówce, która mieści się w części 
dziobowej statku możemy się sobie przy¬ 
jrzeć wszyscy dokładnie. Tu się dowiadu¬ 
ję, że przy budowie fregaty poza stocz¬ 
niowcami pracowali również żołnierze 
z jednostek Obrony Wybrzeża* Poczyna¬ 
jąc od robót przy surowym kadłubie* wy¬ 
konywali przeróżne prace aż do jego uko¬ 
ńczenia, poświęcając na pracę wolne od 
zajęć wojskowych dni. Reprezentuje swo¬ 
ich kolegów w tym wyróżniającym Tejsie 
starszy szeregowy Robert Konopka, Ba, 
Jest i indywidualny budowniczy. Pan Ry¬ 
szard Kretyński - żeglarz ze Szczecina nie 
chce ujawnić wysokości wpłaconej na 
konto budowy „Daru Młodzieży" kwoty. 
Możemy się tylko domyśleć, że nie była to 
suma bagatelna. Niestety, „Dar Młodzie¬ 
ży" 1 ciągle pływa „na kredyt". Do jego 
spłacenia brak jeszcze około dwustu dzie¬ 
więćdziesięciu milionów złotychI Liczy 
się więc każda zebrana złotówka. 

To nie tylko 
gimnastyka... 

Wspomniałam już* że poza stałą załogą 
są na pokładzie przyszli studenci zaliczają¬ 
cy tak zwaną kandydatkę. Wyszli oni po 
■raz pierwszy na morze. A kiedy my po 
powrocie do Gdyni zejdziemy z pokładu, 
oni popłyną z wizytą kurtuazyjną do Helsi¬ 
nek. Na razie ćwiczą stawianie i zrzucanie 
Żagli. Na rejowcu nie jest to łatwa 
sprawa. 


Przyszli kapitanowie wspinają się po wantach jak koty 


Stopy na pertach t* ►+ jedna ręka do trzymania, jedna do pracy. 
Te poprzeczne drzewca , to właśnie reje 


Oto przyszli kapitanowie jak koty wdra¬ 
pują się po sznurowych drabinkach zwa¬ 
nych wantami.. Domyślam się,co przeży¬ 
wają. Kilkanaście lat temu zachciało ml 
się zrobić zdjęcie pokładu „Daru Pomo¬ 
rza" z najwyższego pomostu na maszcie- 
zwanego salinglem. Kiedy już tam stanę¬ 
łam i z wysokości kilku pięter spojrzałam 
w dół - trzęsłam się tak, że nie mogłam 
utrzymać aparatu w rękach. Oficer, który 
mi w tej wspinaczce towarzyszył, zapew¬ 
nił wówczas, że każdy nim się przyzwyczai 
- przeżywa taki sam lękt Ci tam, w górze, 
przechodzą teraz z want na perty - stalo¬ 
we liny podwieszone pod rejami. Ba, mu-, 
szą do tego pracować przy żaglach! Ktoś 
może zapytać, po co przyszłym oficerom 
marynarki handlowej taka gimnastyka.,. 

Kapitan Borchardt, autor wspanialej 


książki pt, „Znaczy Kapitan" i jeden 
z pierwszych* którzy się przez pokład „Da¬ 
ru Pomorza" przewinęli, powiedział kie¬ 
dyś, że żaglowiec pomaga wychować ka¬ 
pitana własnej duszy... Praca na morzu to 
nie tylko zawód To sposób życia. 

Na pokładzie bieganina. Chłopaki cią¬ 
gną liny, z których każda ma swoje imię 
I dp innych celów służy. A pierwszy oficer 
~ pan Bronisław Walczak wykrzykuje ko¬ 
mendy, od których miesza się w yiowie. 
Dzielnie sekunduje mu bosman. 

- Brać gejtawę dolnego! 

- Co wy zdejmujecie I 

- Gordingl zwalajl 

- W fewo szot! I mocno! 

- Szybciej tę gejtawę brać! 

- Nie gapić się na gordlngi!' 


Tradycja 
i nowoczesność 

Cieśla, pan Leon Janicki - z którym 
rozmawiam - twierdzi, że nim „Dar" doj¬ 
dzie do Helsinek, chłopaki wyuczą się te¬ 
go wszystkiego jak pacierza i będą do¬ 
brzy. Pan Janicki ma trzydziestoletni staż 
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SAJDKAR 


W sprawozdaniach i wyścigów 
motocyklowych, a szczególnie 
togo rodzaju imprez o charakte¬ 
rze mistrzostw Europy i Świata, które nie¬ 
stety nic są organizowane w naszym kra¬ 
ju, przekazywane są wiadomości, że 
w klasie sajdkarów zwycięzcami zostali 
tacy o tacy zawodnicy. Ponieważ nazwa 
sajdkar jest stosowana od niedawna, dla¬ 
tego w dzisiejszym odcinku „Świat na 
dwóch kotkach" nieco na ten temat, 

Sojdkary tą w prostej linii potomkami 
motocykli z przy czepkami, oczywiście 
tych, które wykorzystywane byty do 
udziału w wyścigach na trasach zamknię¬ 
tych torow* 

W wyścigach motocyklowych w klasie 
sajdkarów na pojaździe startuje dwóch 
zawodników: kierowca i pasażer związa¬ 
nego integralnie z tym pojazdem wózka, 


Ten pasażer nie jest wożony dla przyjem¬ 
ności, lecz ma do spełnienia ważną rolę, 
polegającą na odpowiednim dociążeniu 
pojazdu na zakrętach, by wszystkie trzy 
koła toczyły się po powierzchni toru, 
W związku z tym pasażer-zawodnik wyko¬ 
nuj ó niemal cyrkowe mchy i przemiesz¬ 
czenia, oby w zależności od pokonywane¬ 
go zakrętu dociążyć Iową czy tez prawą 
stronę sąjdkora. Na ostrych zakręt a eh wy¬ 
nikłe sytuacje zmuszają pasażera zawod¬ 
nika do znacznego wychylenia się poza 
pojazd, przy tym zdarzają się przypadki 
zetknięcia niektórych części ciała z powie¬ 
rzchnią toru, w trakcie których gubiony 
jest niekiedy nawet skórzany strój 
ochronny zawodnika, 

Sajdkar jest więc swego rodzaju moto¬ 
cyklem z przyciepką, chociaż podobieńs¬ 
twa do motocykla jest w nim niewiele, 
a wyglądem swym przypomina raczej sa¬ 


mochody wyścigowo formuły I lub II, 
Konstrukcja jogo oparta Jest na centralnej 
ramio, do której mocowane są niezależne 
zawieszenia wszystkich trzech kół, oraz 
silnik i zbiornik paliwa. W najnowszych 
rozwiązaniach silnik umieszczony jest 
bezpośrednio przy tylnym kole, a miejsce 
dla kierowcy, jadącego w pozycji leżącej 
znajduje się przed nim. Najczęściej stoso¬ 
wano sq silniki pochodzącezdużychjapo¬ 
ńskich motocykli, jak np, czterocylindro- 
wa Yamacho o mocy 92 kW. 

Trzy koła, tzn, przednio kierowane, tyl¬ 
no, na któro przenoszony jest napęd od 
silnika oraz trzecie boczne, na którym 
podparto jest piat for ma-wózok, są typu 
samochodowego z oponami o znacznej 
szerokości. Kiorownlca, taka jak w moto¬ 
cyklach, przekazuje ruchy na przednie ko¬ 
ło za pośrednictwem systemu przekładni. 

Cala konstrukcja sajdkara zakryta jest 
osłoną, stanowiącą swego rodzaju nad¬ 
wozie wykonane z laminatów. Długość 
tego nadwozia dochodzi do 3 metrów. 
Prędkości maksymalne sajdkarów waha¬ 
ją się wokół wielkości 260 km/godz, 

ZENON DUTKIEWICZ 





Jeden ib stawów, podlegającYcż * ochronie. Wiosną rosnące fu sztiw&ty stanowią 
miejsce lęgowe ptaków wodnych 


W ędrując od stacji kolejowej w Mili 
czu szosą przez wieś Sławoszówi- 
ce, napotykamy w pewnym miej¬ 
scu osobliwość. Oto przy samej szosie 
stoi, mocno jui przechylona, tablica z na¬ 
pisem; „Rezerwat przyrody prawem 
chroniony". Za tablicą - widok, jak wszę¬ 
dzie : polna dróżka, zagony, chałupy.,, Czy 
to one właśnie podlegają tu ochronie? 

Tajemnica wyjaśnia się dopiero po dal¬ 
szych kilkuset metrach marszu. Oto przed 
nami grobla, a za nią - szerokie lustro 
wody. Na płyciznach widnieją osobliwe 


już dawno temu, bo w XII wieku zaczęto je 
tu budować, a do dziś powstało ich bez 
liku. Łączna ich powierzchnia wynosi 7,5 
tys. hektarów! Jest to największy kom¬ 
pleks stawów rybnych w Europie, ciągną¬ 
cy się pasmem o długości kilkudziesięciu 
km od Żmigrodu niemal aż pod Odola¬ 
nów. Stawy tworzą kilka kompleksów, 
a największe - żmigrodzki i milicki, są 


siewkowa tych - stanowią znakomite że¬ 
rowiska. 

Byłoby jednak błędem sądzić, że to 
współżycie przyrody 1 gospodarki prze¬ 
biega tu bez zgrzytów. Pojawiają się one, 
gdy przedsiębiorstwa gospodarujące no 
stawach zaczynają dążyć do intensyfikacji 
hodowli. Odbywa się to m.in. drogą zwię¬ 
kszenia obsady ryb w stawach, a to wy¬ 
maga powiększenia ich objętości. Co się 


wtedy dzieje? Ano, na spuszczony staw 
wjeżdżają buldożery i pogłębiają go, lik* 
widując wysepki i płycizny, a ziemię 
i szlam spychając na pryzmy, które potem 
sterczą ze stawu niczym wygasłe wulka* 
ny, To wszystko łączy się z dewastacją 
szuwarów i zarośli. Tak przekształcony 
staw nie staje się wprawdzie bezużytecz¬ 
ny dla ptaków - stanowi miejsce żerowa¬ 
nia i spoczynku, o na owych pryzmach 


Jesienią wśró 


wysepki, jakby ułożone z kamieni. Tylko 
ze te kamienie ruszają się, wydają kwaczą- 
ce i gęgające głosy, a co jakiś czas któryś 
i nich wzlatuje w powietrze. Bo te wysepki 
nie z kamieni się składają, ale r ptaków, 
przede wszystkim 2 kaczek i gęsi. Cześć 
z nich jest (u przelotem, część stąd s«ę 
wywodzi. Dotyczy to m m. gęsi. Zwłasz¬ 
cza jeden gatunek - gęs gęgj*a, gnieździ 
się w tych stronach w tobie ok. 350 par 
(jest to najliczniejsza populacja łęgowa 
tych ptaków w Europ ; e), a jeszcze liczniej 
pojawią się na przelotach. Swoją drogą, 
rzadko gdzie można tak blisko podejść do 
tak płochliwych ptaków, jakimi są dzikie 
gęsi. Tutaj, wędrując groblą, można je 
zobaczyć nawet z odle^ości 150-200 m. 
Na płyciznach nio brak i innych ptaków. 

Wędrujmy więc dalej, Wkrótce wejdzie¬ 
my w istny Labirynt grobli, porośniętych 
przez wspaniałe, barwne o tej porze roku 
dęby i topole- Od Jednej grobli odgałęzia¬ 
ją się następne, za jednym stawem rozcią¬ 
ga się drugi, idąc od Sławoszowie ku 
wschodowi mamy wrażeńze ta drrwna 
kraina wod ciągnie się bez korca... 

To osobliwe „pojezierze" jest tworem 
rąk Judzkich. Nawet rosnące wzdłuż grobli 
drzewa posadzili ludzie. Mokra, bagnista 
dolina Baryczy -10 znakomite miejsce do 
tworzenia stawów hodowlanych. Toteż 


oddzielone malowniczym, zalesionym 
pasmem Wzgórz Trzebnickich. 

I oto ten sztuczny twór jest jednym 
2 najbogatszych obiektów przyrodni¬ 
czych, jakie mamy w kraju. Otoczone zie¬ 
lenią wody są przede wszystkim niezwyk¬ 
łą ostoją ptactwa. Na wodach milickich 
gn i eżdzi 5 ię w?os nq 1 &3 ga tu n kow pa k ów 
Biorąc zaś pod uwagę także ptaki przelot¬ 
ne, douczono się tu ok- 250 gatunków; 
Liczebność wielu z nich przedstawia siętu 
imponująco, jak nigdzie. Są i inne zwie 
rzęta - m,m. jelenie, mające swe ostoje 
w pobliskich lasach, samy, a także dość 
tonę wśród podmokłych zarośli dziki. 

Nie sposób tu w paru zdaniach oddać 
ca^go przyrodniczego bogactwa tej nse- 
zwykłej krainy. Jej walory przyrodnicy 
ocenili juz dawno, Wkrótce po wojnie 
utworzono tu pierwsze obszary chronio¬ 
ne o statusie rezerwatów. W stawach oćh 
jętych ochroną nie zaniechano jednak ho 
dpwii ryb; zastrzeżenia ochronne dotyczą 
jedynie przekształcani a tych stawów oraz 
polowania. Mamy tu unikalną sy¬ 
tuację: intensywną gospodarka hodo¬ 
wlana współistnieje z ochroną prryTo- 
Cy, a ptasie życie bujnie rozkwita pomimo 
d ość bliskiej obecnosd luds. Takie poczy¬ 
nania, jak np, spuszczanie Mawtw jesie¬ 
nią, dla większości skrzydlatych miesz¬ 
kańców czy goso nie ma niekorzystnego 
znaczenia, przeciwnie, dna upuszczanych 
sttwuw dla niektórych - np węd-u^cycf 


Groble stwarzają znakomite punkty widokowe, z których można prowadzić obserwa¬ 
cje ornitologiczne 



a Gęsi gęgawe Startujące kaczki ▼ 


chętnie gnieżdżą się mewy śmieszki 1 ka¬ 
czki krzyżówki. Niestety, bardziej skrycie 
gniazdujące, rzadsza gatunki, jak gęsi gę. 
gawe, bąki i bączki, czaple purpurowe, 
perkozy zauszniki i wiele, wiele innych - 
iracą wtedy dogodne miejsca lęgowe. 
W związku z tym liczebność niektórych 
z nich katastrofalnie spadła. 

Ochrona stawów milickich dziś i jutro - 
to temat ciekawy nie tylko dla ornitologa. 
Postaram się wrócić do niego w przy¬ 
szłości. A dziś przedstawiam kilka foto¬ 
graficznych migawek zdwudniowego po¬ 
bytu w lej osobliwej, ptasiej krainie ^ 

Tekst 1 zdjęcia: 

TOMASZ KŁOSOWSKI 









































Cześć! 

POMOC - PRZYJACIOŁOM! Czworonożnym i skrzydlatym. Oto zadanie 
na dziś i jutro dla wszystkich! Śniegu jeszcze nie ma, więc zajmijmy się 
pracami przygotowawczymi: gromadzeniem pokarmu dla ptaków (ziarno, 
nasiona!, a także ociepleniem psich bud Będę co jakiś czas o tych sprawach 
przypomina! na poważnie, bo zimowy ios zwierząt nie jest wesoły, Rozpo¬ 
czynamy ogólnopolską akcję - POMOC PRZYJACIOŁOM! 

A 

- Obłiczyijśmy, że nasza klasa Ule (Szkoła podstawowa nr 1 
w Czersku} wraz z panią wychowawczynią stawia codziennie 
81.374 kroki idąc z domu do szkoły i z powrotem,,. 

Klasa liczy 27 osób, najwięcej kroków musi zrobić Dorota 
Świątek (6000) i pani Udia P azorska (BOOO). Nie jestem mocny 
w matematyce, ale wyliczyłem średnią - 2906 kroków. 

Pozdrawiam sympatyczną „piechotę' 1 z IIIc w Czersku i czekam 
na dalsze listy- Kto pobije krajowy rekord indywidualny? Która 
klasa ma najwyższą średnią krajową? Interesujące są też rekordy 
w kolejowej, autobusowej i rowerowej codziennej wędrówce do 
szkoły, Piszciel 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


Rosną jak na drożdżach 
i w 45-stopniowym mrozie! 

ZSRR (PAP)* W pobliżu miasta Orenburg na 
Uralu, w stacji doświadczalnej Ogólnorosyj- 
skiego Instytutu Hodowli Winorośli i Wyrobu 
Win, wyhodowano odmianę winogron odpor¬ 
nych na 45-stopniowc mrozy, 

W stacji doświadczalnej rośnie aż 3S0 od¬ 
mian winogron, wyselekcjonowanych przez 
naukowców radzieckich, francuskich i bułgar¬ 
skich, Chodzi im o rozpowszechnienie upra¬ 
wy winogron na obszarach stepowych i wy ho¬ 
dowanie odmian winogron odpornych na 
mróz* Niewielkie plantacje winnej latorośli 
lepiej przetrzymują zimę w warunkach ostre¬ 
go kontynentalnego klimatu panującego 
w Orenburgu, niż jabłonie, grusze i wiśnie, 
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też, a wieczorem pil, sam, w domu, bo się wstydził chodzić do 
gospody, 

- To groźny nałóg - przestrzegł go Smarkul, poczuł się już 
zupełnie swobodnie, - Wódka to przekleństwo. 

Mężczyzna przytaknął- A polem, powiedział, przestał się 
wstydzić I chodził do gospody. I mniej pracował, 

- Zmalała wydajność - szepnął Smarkul. - Taka już jest reguła 
- westchnął współczująco. - U alkoholików. 

A później pojawił się Czteropalcy i trzeba go było wziąć. To 
długo Imało, bo nie chcieli go oddać samotne mu i pijakowi, ale 
Czteropalcy chciał i dokona) tego. On to załatwił, powiedział 
mężczyzna, 

- To jemu talizman j estnlepo trzeb ny- upewni Igo Smarkul.- 
On ł tak umie chcieć. 

- On umiał - przytaknął mężczyzna, - Ale ja wtedy nic 
wiedziałem, dlaczego chcę mieć Czfcropafcego u siebie. Weź 
go i pilnuj - powiedział i wyciągnął talizman do Smarkula, - Nic 
zgub, 

Ale jeszcze na sekundę zamknął na nim palce, a moja siostra 
prawie widziała, jak mężczyzna wyobraził sobie, że za kilka lat 
Czteropalcy zacznie gospodarować i będzie miał żonę I dziecko, 
i w domu będzie lulu/ a może nawet przyjedzic jego prawdzfwy 
syn w odwiedziny. I już o niczym nie myślał. Może tylko o lym, 
co trzeba zrobić następnego dnia, 1 jeszcze następnego, żeby 
Czteropalcy otrzyma! kwitnące gospodarstwo, żeby wszystko 
było w porządku, a potem talizman wyśliznął się z palców 






mężczyzny t spadł na podstawione dłonie Smarkula, 

- Muszę go poszukać - powiedział mężczyzna, który chciał 
się ogrzać. Wydawał się teraz szary, bezbarwny, zmęczony, - 
A tył 

- Też będę szukała - powiedziała moja siostra, - Tylko 
załatwię jedną sprawę. To jak on wygięła? Cztery palce? 

- I blizna na czole. 

- A gdzie go przyprowadzić? 

- We wsi jest dom na wzgórzu. Zresztą on będzie wiedział. 
Powiedz mu tytko, że czekam. 

Potem moja siostra wróciła do wsi, powolutku przemierzyła 
główną ulicę, nie zatrzymując się i nie lękając niczego. Zapukała 
do milicjanta i powiedziała, gdy milicjant srybko zakładał czap¬ 
kę, opuszczał pasek i marszczył surowo brwi, że pomyliła się 
w sprawie Rybaka. 

- Człowiek/-- uświadomiła milicjanta - czasem robi pomyłki. 
Ale chodzi o to, że powinien się do nich przyznawać. Pan się na 
mnie nie gniewa? 

- Zagmatwałaś śledztwo - niechętnie powiedział milicjant. 

- To pan je rozplącze - oświadczył Smarkul. » Przedei pan 
zawsze znajdzie przestępcę, chodzi by się nie wiem gdzie 
ukrywał Pan jest detektyw. 

Milicjant trochę poweselał, ale nadal próbował być groźny. 

- Powinienem d przylać - powiedziaij 

- Malej dziewczyn ce?-zddwH się Smarku I.-Chyba że palką. 

Jeśli pan to zrobi le dulko, to będę się miała czym chwalić. 


i 


- Palką? - zdumiał stę milicjant. 

- Bo ręką - wyjaśnił Smarkul -albo paskiem to żaden cymes. 
To znam dość dobrze. Jak już trzeba, to pałką. Położyć się? 

- Wynoś się - krzyknął milicjant. 

- Może panu ulży - kusił Smarkul- - Postaram się nawet 
popłakać 

- Idź już - powiedział milicjant i odwródl się od Smarkula 
tyłem. Grzebał w jakiejś szufladzie, plecy mu drgały. - Masz. 

Podawał mu na dłoni lalka cukierków, 

- To niech mi pan choeuż da po trzymać-pop rosił Smark ul.- 
Patkę. To też podniecające. 

Milicjant gapił się to na nią, lo na cu kierki. Nte miał przy sobie 
pałki. Nie wiedział, co zrobić. Smarkul pomyślał, że dobrze by 
było dać mu laluman do ręki, ale nie wiadomo, czego chce tald 
milicjant. Na przykład, żeby było dużo poważnych przestępstw 
i żeby on je wszystkie wykrył. Żeby wykrył, lo dobrze, ale 
najpierw zrobiłoby się niepotrzebne zamieszanie. Nie moziiaT 
wszystkim dogodzić, pomyślał Smarkul 1 postanowił, że będzie 
bardzo chdal, by milicjant odkrył podpalacza. Delikatnie do¬ 
tknął przez materia! spodni talizmanu. Chciał, by milicjant 
odkrył sprawcę. Milicjant stal naprzeciw niej, z cukierkami na 
dłoni i nic wiedział, co zrobić, bo wydawało mu się, że Smarkul 
ciągle czeka! na palkę. A Smarkul chciał, żeby milicjant odkrył 
sprawcę^ Wtedy otworzyły się drzwi i wszedł Piotr, 
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ILE WODY 

MIEŚCI się 

W GÓRACH 
1— LODOWYCH? —1 

ZSRR (PAPj- Uczeni radzieccy obliczyli, że 
góry lodowe zawierają 2 t 5 lys. km sześć, 
wody. Ilość ta jest prawie równa Ilości wody 
płynącej we wszystkich rzekach świata. Lo¬ 
dowce pływające w okolicach Antarktydy 
i Grenlandii sq więc ogromnymi zbiornikami 
wody pilnej, które mogłyby być wykorzysta¬ 
ne tam, gdzie jej niedobory stanowią duży 
problem, Np. australijscy naukowcy badają 
proces topienia się miniaturowej góry lodo¬ 
wej - chcąc ustalić, czy opłaca się... przyholo¬ 
wać ją do Australii i korzystać i niej! (tok) 


TAKA RYBA! 

W bryle piaskowca no wysokości 800 me¬ 
trów n,p,m., w pobh/u zakarpackiej wioski 
Wierchowina By strap na terenie ZSRR, zna¬ 
leziono skamieniałą rybę. Jest ona zupełnie 
nowym gatunkiem, nie opisywanym do tej 
pory przez paleontologów. Długość ryby wy¬ 
nosi 769 mm, wysokość - 222 mm. Skamieli¬ 
na pochodzi sprzed około 40 min lat. W tym 
właśnie okresie nastąpiły intensywne ruchy 
górotwórcze, które spowodowały wypiętrze¬ 
nie się Karpat. Dzięki temu ryba znalazła się 
na tak znacznej wysokości, (jz) 
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Redaguje 

Włodzimierz 

Lewiński 


RZEPKLUB 


Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe wyszperał 
Darek Kieliszek - członek klubu. 


Rzymianie 

odkrywcami Brazylii? 

(PAP). Podwodny archeolog i poszukiwacz 
zatopionych niegdyś skarbów, Robert Marx, 
wysunął niedawno tezę, że odkrywcami Bra¬ 
zylii byli nie Portugalczycy, jak się powszech¬ 
nie uważa, lecz Rzymianie, którzy na swych 
okrętach dotarli tam 1700 lat wcześniej, 

Prowadząc poszukiwania na dnie zatoki 
Guanabara, położonej 25 km od Rio de Janeh 
ro, Marx natrafił na dużą ilość dzbanów uży¬ 
wanych przed wiekami do przewożenia wina 
i oliwy, które - jego zdaniem - są amforami 
rzymskimi, (ki) 
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OO, NIE D&\CIE O SWOOE 
UZĘBIENIE. SIÓDEMKA 
GĆRNA DO EKSTRAKCOI, 
SZÓSTKA DOLNA 
BOROWANIE ŚWIDREM 
PN SJMAACZN VM, 

A TU TAO PLOMBA 
CEMENTOWA Z DWÓCH 
WORKOW CEMENTU, 

' PlOEClE ZA MA to 

mleka, zbadacie 

ZA DUŻO KRWISTYCH 
BEFSZTYKÓW. 


AlEZ ENTOMOLOGIO, 

my oesteSmy rybami 

MIĘSOŻERNYMI. 


Opracowanie graficzne 
Grjryna Klechniowu.ka 

Opracowanie techmcmc 
Bogu ni Je Szczup akowca 

Korekta 

Barbera Wasi tew■>ka 

Nakł. 500 292 
DRUK Zakłady GrjTicme 
Dom Słowa Polskiego 
Nr «m, 4632/G. Z-29 


WOBEC TEGO POLUDGIE NA KREWETKI, MAZJĄ DUŻO TRANU I NIE BĘDĄ 

niszczyć waszych cennych zębów, chcecie spróbować"? 


PROSZĘ BARDZO, POCZĘSTUJCIE 
51Ę NASZĄ KOLACJĄ, 


NIL ZAPOMNIJ 

oto 

NASZ 

POCZTOWY 


Rzeczywiście, 
krewetki Brzmią 
SMAKOWiClE, 


UŚMIECH NUMERU 


- JÓZI U, dlaczego U ciebie « s/>Mkur 
ksij/ki aa [\d|odzć^ 

- Bu nikł nie poZyc/a mi k*iąJbrk f i 
z cm z rKJkuj,... 


PYCHA 


- TATO, mucha mi upadla do 
herbaty! * 

- Nic rób junu tragedii, lak wicie ci 
pr/ecicJ. nic wypiję.-,- 


-A MY ' 
TYMCZASEM 
UKRYJEMY SIĘ 

\a/i= K.i^i e i 


MNIAM, MNIAM 


'ŚWIETNA GOSPODYNI ■ 
PŁETWY UZAOi 


SYNEK rysuje „purtret" lacie. 

- A dlac/cgu niani -riclone włosy? 
pyta ojdec. 

- lin nic mato łysYcj kredki... 


parę rzoery, których byś bfc2 ptzezwiskj nic zrobiła? Prawda? 

- Ono mi pozwoliło zrobić te kilka rzeczy. 

- 1te rzeczy okazały się dobrcT 

- Różnie mówią - mruknął Smarkul. - Ale ja nie żałują. 

już się mc bab. Mężczyzna opuścił talizman, ale nic oddawał 
go. Ściskał go oburącz na wysokości brzuchv Powiedział, ie 
Czlcropalcy ma go już parę lat. Niedługi* po lym jak 1u zamiesz¬ 
kał, znalazł go w lesie. Tutaj. I zbudował szałas, ho uważał, że 
talizman powinien nocować tam, gdzie się pojawił. Potem 
mężczyzna spytał, czy moja siostra myśli, że przyszła tu przy pad* 
krem, czy też talizman ją przyprowadził. 

- Nie wiem - powiedziała moja siostra. - |a trochę uciekałam. 

- To dobrze, żc tytko trochę. To znaczy, że możesz wrócić - 
powiedział mężczyzna i po raz pierwszy uśmiechnął się. Miał 
bardzo białe, szerokie, duże zęby. Wyglądał teraz mniej staro, 
ale ciągle staro. Mógł mleć trzydzieści albo sio lat. 

Mężczyzna podał jej talizman i kazał dotknąć swoich dłoni. 
Były suchej twarde i ciepłe. 

- Widzisz. Ogrzałem się, On grzeje. 

- Bo pan chciał się ogrzać. 

Mężczyzna przez chwilę zastanawiał się, a potem kilka razy 
skinął głową, aż kapelusz zachy bolał się niebezpiecznie. 

- Masz rację. To to. Chciałem. 

- Ja lei umiem chcieć - szepnęła Barbara. - A Czlcropalcy? 

- Myślę, ze on umie to najlepiej. Ma wszystko, jak król, 

- Chciałabym umieć. 


Mężczyzna powiedział, że Cztero pat ęy zawsze umiał. Naj¬ 
pierw uciekał, trochę uciekał z domu dziecka, a potem tu został. 
Mężczyzna spochmurnial. Prawie za późno został, ate /ostał, bo 
umiał chc ieć. Chociaż zapłacił za to, że mógł zostać. A mężczyz¬ 
na nie wiedział z początku, że chce go mieć za syna. Z początku 
nie, Ale potem domyślił się, że zawsze chciał. 

- Daj mi to jeszcze - poprosił. 

Znów trzymał talizman przy piersi i obracał go powoli, i mó¬ 
wił, jak był sam. Żona zabrała dziecko i zniknęła wiele lat (emu, 
a po paru miesiącach przystała list, że nie wróci, powodzi się jej 
dobrze I potrzebuje rozwodu. Pisała też, żeby nie miał do niej 
żalu, ale ona nie może mieszkać na wsi i nie chce, żeby kh 
dziecku mieszkało na wsi, » powtórzyła to wszystko, kiedy 
przyjechała do sądu, i dostała rozwód, a potem już jej nie widział 
i dziecka także nie, bo dziecko ma nowego ojca, już jest duże 
zresztą, teraz jest dorosłe, ale wtedy nie jeździł do niego, bo 
dziecko nie może mieć dwóch ojców. 

Patrzył w talizman, i mówił, że pamięla, jakzoslalsam # |o było 
wiosną. Nigdy jej nie bił, dodał. 

- Żony? - spytała moja siostra poważnie. 

- Tak. Ale ona nie chciała, żebym ja czegoś nie robił, ona 
chciała, żebym ja coś zrobił. Żebym jej dal lepsze życie. 

Poyviedział, że został sam^ rano pracował na rołi, popołudniu 


tcropalcy kiedyś będzie miał prawdziwe imię, ale sam 
f 7jc sobie wybierze. To może nawet dobrze. Zastanowi 
^ ^*słę I wyIłic rzc s ołde właściwe i mię. 

- A jak ly się nazywasz? 

- Barbara. Mówią na mnie Smarkul. 

Powiedziała to bez namysłu, ale fen człowiek mówił i pytał 
tak, żc mogła mu wyznać wszystko. 

_ Przezwisko niedługo chyba zmienisz? Nie? - jakby się 
zdziwi \ f gdy zap rzeczy la 11 rochę szybci ej zaczął o b raca ć I altzma- 
nem. - Rozumiem - powiedział po drwili. - Ono już znaczy co 
innego. Nie lo, że jesłeś smarkata, a to, że jako Smarkul zrobiłaś 


Dokończenie na str. 7 
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